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CENA PRENU~1ERATY: 

W LODZI: 

Rocznie rb. 8 k. 
Pólrocz. " 4 " 
Kwarta!. n 2 n 
Miesięc~. 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. 

Z przesyłką pooztową: 

Kalendarzyk tygodniowy. 

Sob. Św . Jana Gw. 
Niedz. Św. Jana z D. 
Poniedz. Św. Bonawentury 
Wtorek Św. Henryka C. 
Środa N. l\L P. Szkapl. 
Cz wart. Św. Aleksego . 
Piąt. św . Szymona. 

Wschód: g. 3 m. 55. 
Zachóct: g. 8 m. 15. 
Dl. duia: g. 16 m. 20. 

Rocznie rb. 10 kop. - Radakcya 
w LODZI, Półrocznie " 5 „ 

Kwartalnie 2 „ 5Q 
Miesięcznie 85 

ul. Piotrkowska N: Ili. 

M telefonu 593. 

Rok V. , 

Sol.Jota., dnia 29 czerwca (12 lipca) 1902 r. 
Kantory1 własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Łękawskiej; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZ't:Ń: „N ad e ~la ne" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogłoszewia po 1 1 /~ kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nek ro I ogi e po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY b~z oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 

Rod~ina Sobieskich. 

hzQy ~mu1untu 

~~· RozmOJit"'"' 
który \\· niósł przedplatQ za rok 1902 b~dzie mógł 

nabyć za 75 kop., 

(rb. I kop. ~O w oprawie) 

~·Polską'~ 
w dwóch tomach. 

Próba ilustracyi. ~ Historya wyjdzie w grudniu b. r. --..a 
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Salomea Czamańska 
Józef ł]artman 
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Techniczne biuro I 
Towarzyst. Akcyjne~o Zakłaaów Kotlarskich 

i MECHANICZNYCH 

,,W. Fitzner i K. Gamper" 
zostało od dnia 10 lipca przeniesione na ul. Piotr
ko1l'ską pod J<g 19:?. 828-3-3 

MJ~ło Tatrz~ń~ti~ 
najlepsze mydlo toaletowe 

~ Kawałek 15 kop. -.... 
Sprzedaż wszędzie. 702-10-1 

Rozkład pociągó -z. 
Wychodzą z Łodzia o godz. 12.31, 6.U**, 7.12*, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą dG Łodzi1 o godz. 3.09, 5.06, 

3.0G*, 9.32, 10.25**, 3.52, 5.o:\ 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

l)znaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośreduiej komu

nlkacyl z Warszawa,: pociąg i, oznaczone **, slnżą dla 
bezpośredni ej komunlkacyi "Lódż - Warszawa" b e z 
p r z e s I 11 d a n i a s i ę w K o 1 u s z k a c h. 

W niedziele, świ~ta i dni galowe kur snją 
pociągi komunikacyi miejscowej: .hl 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, prnychodli do Koluszek o g. 9 m. 38 
rano; ~ 23 odchod:d z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodz;i do Lodz i o godz. 10 wieczorem. 

Na kolejkach icqzkoto1·ow.11ch. 

Do Pabianic· pociagi odchodzą w d n i po ws z c
d n ie: pierwszy poc iąg o godz. 7 rano, na~t ępnie po dwa 
pociągi na godzinę. Ostatnie pociągi odchodzą z Łodzi 
wier·1.orem o godz. !0.52 i o 12: I\' 11ied:.1ie1 c i 
~w i ę ta oddtodzi x Lodzi po 4 po1·.ągi 1rn godz in ę, po
czynając Ott god1,. 7-ej rano, aż do godz . 11.13 wieczorem; 
pozatem odC'hodzi je ' zC'ze pociąg o godz. 12.0S w nocy. 
Jaula do Pabianic trwa od 35-40 minut. 

Do Zgierza po ciągi odchodza: w du i po ws z c
d n i 1~ od go11z iny 7.02 rano l' O god„in~ po tr:i1y pociągi 
aż do godz iny 11.02 11 ie1·znrem, poczem o.statu i pociąg 
odchodzi o godz nie 12.02 w noey: w n i c tt ziele i 
ś w 1 ę ta pierwszy pocią•! odthodzi r. I„odzi o godz. 7.04 
rano, następne kursują co 12 minut do god7. iny li.IO, po
czem odchodzi o tatni pociąg o godzinie 12.02. Jazda 
do Zgierza trwa 28-35 minut. 

I 
I 

Z Pabianic odchodzą pociągi: w dni po wsze
d o i e o godzinie 5.45 rano, a od godziu y 6.47 rano do 
godziny 11.13 wieczorem co pól godziny; w n i e dz i e 1 e 
i św i ę ta pociągi kursują mniej więceJ co 20 minut· 
ostatni odchodzi z Pabianic o godz. 11.03 wieczorem. ' 

Ze Zgierza odchodzą pociągi: w dni p o wsze
d n i e od godz. 5.50 rano, poczem co 20 minut od go
dziny 7 do li wieczorem; 1v niedziele i święta 
kursuje po pięć pociągów na godzinę; ostatni wychodzi 
ze Zgiarza o godz. 11.04 wieczorem. 

ODEZWA. 

1 • , Z kancelaryi Akademii Umiejętności w Kra-

-o-

li ko wie otn:ymujemy następującą odezwę: 
„Liczne prace z zakresu historyi naszej lite-

1 rat nry, jakotcż w ydauia dawniejszych pisarzów 
r polskich, jnkie Sili pojawiły W ostatnich Czasach, 
I ro'lpom;zeclrniły u nas jaśniejszą świadomość. 
J źc po~ia<laliśmy wielką i godną szczegółowych 
I titudyów literaturę a zarazem otwarły szerokie 

lioryzonty dla prary zbiorowej. 
l'ol\a.zuje się. iż zaniedbanie czasów saskich, 

uagle pnemiany i klęski XVIII w., ukryły lub 
1tie d1ą;wolify się wyłonić wielu cennym pomni
kom dncl.ia polskiego, które obecnie powoli ze
Lr:.1ć, opis:H:, zbadać i wydać należy. 

!lei to prawdziwych skarbów w postaci nie
rnanycb dolącl pieśni, kantyczek, satyr, siel~nek, 
powieści, sztuk teatrulnyeu, broszur przygodnych 
pamiętników, listów t. zw. "silvae rerum1 
wreszcie różnego rodzaju materyałów do histo-



2 ROZWÓJ. - Sobota, dnia 12 lipca 1902 r. 

Tyi oświaty w Polsce może si~ jeszcze ukrywać 
po rozmaitych bibliotekach lub w ręku osób pry
watnych! 

Zabytkom tym niepodobna dać zaginąć! Ko
rzystając więc ze zwiększenia się ilości praco
wników, wykształconych w seminaryach filologii 
polskiej i słowiańskiej, Akademia U miej~tnośri 
w Krakowie postanowiła, wzorem innych towa
rzystw naukowych, dokonać powszechnego i;pisu 
i opisu czyli inwentaryzacyi zabytków ręko
piśmiennych literatury polskiej na całym obsza
rze dawnych ziem polskich. 

Co zrobiła wiekopomna praca dr. Karola 
Estreichera na polu bibliografii, to się ma ober
nie wykonać na polu rękopiśmiennictwa pol
skiego. 

Chcemy doprowadzić do tego, żebyśmy wszy
stkie rękopisy, obejmujące nieznane dawniejsze 
utwory z zakresu literatury pol8kiej, jakoteż 
niewydane materyały do dziejów wychowania i 
oświaty w Polsce znali, o każdym wiedzieli, 
gdzie się znajduje, co zawiera, jak go i w jakim 
celu zużytkować można. 

Historya naszej literatury nie powinna już 
nadal być zależną od jednostkowych, niekiedy 
podziwu godnych wysiłków kilku pracowników: 
największy już czas, aby jej pewną i silną dać 
podstawę w dokiadnym, ile możności, opisie te
go, co nam niezbyt staranna w tej mierze pr11;e
szłość przekazała i co się szczęśliwym trafem do 
naszych dochowało czasów. 

Rękopisy polskie znajdują się tak w kraju 
jak i zagranicą. iagraniczne są jednak lepic>j 
znane i oprócz petersburskich nie mają zasadni
c.zego znaczenia. Chodziłoby więc przedewszy
stkiem o zabytki krajowe począwszy od XIV do 
polowy XIX wieku, znąjdujące się nietylko 
w znanych pow8zechnie bibliotekach, lec'l. także 
ukrywające się c'l.ęstokroć w rękach osoli pry-
watnych. . 

Celem możliwie dokładnego wyczerpania do
chowanego materyału upraszamy o nadsyłanie 
wiadomości o jakichkolwiek, choćby z pozoru, 
mniej ważnych rękopisach. Akademia opraco
wnla formularz, według którego zabytki te opi
sywać należy, a nadto osobne pouczenie czyli 
instrnkcyę, która ów formularz szczegółowo ob
jaśnia. Instrukcyę wraz z pewną liczbą formu
larzów otrnyma każdy, ktokolwiek się po nią C1.Y 
to osobiście czy piśmiennie do Akademii zgłol:!i. 
Każdy dobry opis będzie w "Archiwum dla dzie
jów literatury i oświaty" drukowany i odpowie
dnio płacony. Oczywiście opisy ·muszą być 
szczegółowe, sumienne i prawd1.i wie umiejętne, 
jednakie bez zbyt mozolnych porównań z rze
czami drukowanemi. 

Akademia wzywa przeto wszystkich praco
vrników na niwie literatury polskiej do jaknaj
liczniejszego udziału w tern, na szerokie rozmia
ry pomyślanem przedsięwzięciu. Spodziewamy 
się znaleźć szeroki odgłos w społeczeństwie. Pr1.y 
dobrej wolt jednostek i S'l.czerem poparciu ogółu, 
możemy dokonać dzieła pierwszorzędnej wartości 
cywilizacyjnej i narodowej! 

Wszelkie 1.apytania, żądania, wiadomości 
o r~kopisach, tudzież przesyłki, należy adreso
wać: do Zarządu Akademii Umiejętności w Kra
kowie, z. dopiskiem: "dla sekretarza komisyi li
terackiej". 

Prezes Akademii Stanisław hr. Tarnowski. 
Przewodu. Komisyi literackiej Józef T1·etiak. 
Sekretarz Komisyi literackiej Jan Czubek. 

Całe opakowanie przeprowadza się nastę
pująco: 

Z arkus'l.a papieru wycina się sztancą for· 
my w ksztalcie, który objąć może dokładnie 
topkę. U dołu i u góry forma ta jest przeciętą 
na paski, które w następstwie zamyksją się na 
oba denka. Topkę wrzuca się w otwory karton 
i ustawia w maszynkę. Za pociśnięciem przy
rządu dolnego, nogą - zamyka się d1.iesięć ma
lych dźwigni, z których każda pr1.yciska do top
ki poprzecinane końce kartonu. Nastąpnie na
kłada się umieszczony nad topką przyrząd w for
mie szcilypicr, które w okamgnieniu 1.eszywają 
te końce płaskim drutem. 

Kartony do topek wyrabia kołomyjska fa
bryka kartonaży; zatrudniająca 1.Wyż 100 osób, 
d1.iennie dostarcza 165,000 kartonów i rozsyła 
do salin, gdzie odbywa się opakowanie soli za
raz po jej wyprodukowaniu. W magazynie sali
narnym jest _iuż skład soli opakowanej, topka 
przeto ochronioną jest zupełnie od wpływów ze
wnętrznych. 

Maszyn takich dostarc11;ył wynalazca dotych
czas sztuk 40, przy pomocy mechanika p. Boby, 
wykonane są w specyalnym na ten cel utworzo
nym warsztacie w kraju. 

W dziedzinie praktyc'l.nych pomysłów z za
kresu hygieny, zwraca uwagę pr1.enośny "uni
wersalny pr1.yrząd dla aseptyki operacyjnej" dra 
Wątorka. Dzisiejsza chirurgia dąży wytrwale 
do tego, by 1) wszystkie przedmioty, które pod
czas operacyi mogą zetknąć się z raną, były 
idealnie czyste, wyjałowione; 2) by tę jałowość 
:;iż do zupelnego ukończenia operacyi ~achowały
zaszczepienie w ranę zarazków z zewnątrz musi 
być całkowicie wykluczone. 

Ideał takiego postępowauia operacyjnego 
osięga się tylko w dobrze urządzonych salach 
operacyjnych klinik przy pomocy rozmaitych ste
rylizatorów i aparatów do aseptyki. Złożony 
podręczny aparat dra Wątorka spełnia podc1.as 
operncyi następujące zadania: jest 1) sterylizato
rem dla wody i dla instrumentów operacyjnych, 
2) dezynfektorem parowym dla opatrunków, 3) 
umywalnią i irygatorem aseptycznym 

Wynalazca po opatentowaniu wydał bros'l.ur
kę o tym apuracie orll.,z umieścił fac·howy a1·ty
kuł, oma~iający kor'l.yści zasto::iowauia do tego 
uniwer11alnego przyrządu. 

W "Przeglądzie lekarskim" 1901 podaje 
szczegółowy opis, mianowicie, że przy pomolly 
aparatu tego można o każdej porze, w kaidem 
miejscu, choćby w najuboższej chacie, zarządzić 
szybko i pewnie operacyę aseptyczną. Zgrabnie 
wykonany aparat w naturalnej wielkości pocho
dzi z pracowni p. Bogdanowicza. 

Dr. Zanietowski Józef przedstawił szereg 
pomysłów i przyrządów klinicwycb, służących 
do celów elektrodyagnostycznycb (rozpoznawa
nie chorób przy pomocy elektryczności) i elektro
terapeutycznych (leczenie elektryką). WiękHza 
część była już odwaczoną medalami na wysta
wach lekarskich. 

Pożytecznym zdaje się wynalazkiem jest 
"podkowa hygieniczna" bez gwoźJzi p. Ohwali
boga Jana z Grojca. Daje się łatwo zdjąć i 1.a
łożyć, wymienić na letnią i zimow~, przeciw 
gołolędzi, na pociągową i -pod konie wierzchowe. 

Umożebnia, hy koń stał w stajni nic podku
ty. Wy klucza chorobę kopytn, których źródłem 
kucie, wyklucza zagwożdżenie, oraz uszkodzenie 
łokcia od ocelów i t. d. Porlkowa składa się 
"' podkowy stalowej prasowanej, pantofla stalo-

Wystawa politechniczna 
• wego, prasowanego, wkładki gutaperkowej i klu

cza do podkowy nóg tylnych. 

we Lwowie. 
IV. 

Przed zbilansowaniem wystawy technicznej, 
przeglądem tego, co przyniosła i jakie obudziła 
w całości refleksye na temat przemyslu i akcyi 
produktywnej w kraju, należy podnieść nie omó
wione jeszcze a praktyczne nowości w dziedzinie 
wynalazków. 

I tak nowością nietylko teoretyczną, ale 
sto.sowaną już korzyścią w praktyce jest machi
na do "opakowania soli topkowej" pomysłu dr. 
::\liziewicza, kierownika krajolVego biura solnego. 
O prócz względów hygienicznych przynosi opako
wanie soli w papier tę korzyść, że chroni sól 
od uszkodzeń. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Radmila. 
TEATR VICTORIA. O g. 3 i pół pot .Dwaj mal

cy urwisze," melodramat w 7 obrazach; o godzinie 8 i pól 
wieczorem .Tata-Tato," wodewil w 3 aktach. 

ZEBRA.NIE czeladzi miedzianych przy ulicy Miko
lajewskiej nr. 67, o g. 3 po pot 

ZABAWA strażacka w Helenowie o godzinie 4 po 
poludaiu. 

Poniedziałelc. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dobrogosta. 

Wspomnienia historyczne. 

Sobota, 12 lipca. 
1705 r. Stanifl itW Leszczyóski obrany królem polskim. 

-~-
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Ogólna. 
Ministeryum oświaty zwróciło Hię do kurato

ra warszawslciego okręgu naukowego o wydauie 
rozporządzenia wszystkim dyrektorom gimna
zyów i pro~imnazyów, ażeby w latach szkolnych 
1902/3 do 1906/7 uczniów szkół realnycł1, chcą
cych wstępować do akademii lekarsko - wojsko
wej, dopus'l.czano do egzaminów z języka laciń
skiego. 

Prośby. Zarząd okręgu naukowego w War
szawie objaśnia, iż ostatecznym terminem porla
wania prMb o dopuszczenie do eg'l.aminów 
w sierpniu r. b. ze znajomości kursu którejkol
wiek klasy gimnazyów męskich i żeńskich, pro
gimnuzyów i szkól realnych jest dzień 2 sierp
nia; podania, wniesione później, nie będą wcale 
uwzględnione. 

Miejscowa 
Pielgrzymka. Grono 011ób z parafii Święto

krzyskiej, chcąc odwied1.ić bylego proboszcz~ tej 
parafii, k8. prałata hr. Zygmunta Łubieńskiego, 
postanowiło wyjechać na odpust św. Wawrzyń
ca, przypadający dnia 1 O sierpnia w kościele 
na Woli pod Warszawą. Wyjazd z Łodzi na
s tą pi 9 sierpnia pociągiem bezpośredniej komu
nikacyi o godzinie 6 minut 2 wieczorem, wyjazd 
z Warszawy d. 10 także pociągiem bezpośre
dniej komunikacyi o godzinie 7 minut 50 wie
czorem. Koszt przejazdu w obie strony w czwar
tej klasie wyniesie 1 rb. 68 k. Osoby, życzące 
wziąć udział w wycieczce, d. 8 sierpnia o godz. 
3 po południu otrzymają bilety na przeja1.d od 
inicyatorów tego wyjazdu. 

Szkoły niedzielno·rzemieślnioze. Na utrzyma
nie 6 szkół niedzielno-rzemieślniczyeh, które się 
mies'l.czą przy S1.kołach elementarnych l, 3, 7, 
8 9 i 12 podług wyka11;u magistratu płacą: 

' Kasa miejska 48 rb., 1.gromad1.euie tkackie 
111 rb. 75 k„ szewców 22 rb., piekarnów 30 
rb., młynarzów 2 rb., koszykarzów 2 rb. kraw
ców 10 rb„ rzeźników 31 rb., pońc'l.oszuików 3 
rb., ślusarzów 21 rb., kowali 12 rb., stelmachów 
i kołodziejów 2 rb., stolarzów 15 rb., mularzów 
17 rb. 75 k., powroźników 3 rb„ cieśli 10 rb., 
mularzów 10 rb„ kupców 20 rb., felc'.l.erów 6 
rb., blacharzów 8 rb„ siodlarzów i rymarzów 7 
rb., zdunów 3 rb., tokarzów 10 rb,, ogółem 404 
rb. 50 k. Cyfry powyższe podajemy w celu 
sprostowania niedokładnej iuformacyi jednego 
z l'ieim. 

Nowa chorą,giew. W pracowni pani Klary 
Zejdel wykonano nową chorągiew do kościoła 
św. Józefa, ufundowaną przez bractwo Różań
cowe. 

Z jednej strony chorągwi na białym ada
maszku wyhaftowano św. Klarę w habicie, 
trzymającą monstrancyę, z _drugiej stro~y. na _ta
kimże adamaszku św. Antomego 1. dziec1ątlnem 
Jezns na reku. 

Haft figur jest wykonany starannie i ze 
smakiem artystyc'l.nym. W1.dłuż chorągwi po ohn 
stronach są umocowane szarfy białe z napisami: 
.święty Antoni! módl się za nami, abyśmy się 
stali "'odnymi obietnic Chrystusowych", na dru
giej: :Święta Klaro! módl się 1.a nami, abyśmy 
się stali godnymi obietnic Chrystusowych." 

Z ambulatoryum. W ciągu miesiąca czerwca 
r. b. w ambulatoryum przy 81.pitalu Poznańskich, 
korzystało 4,~45 osób z porad bezplatnych i le
karstw. 

W. T. G. Z powodu niepewnej pogody 1.a
bawn, jaka się miała odbyć poza miastem, odło
żoną została do następnej niedzieli dnia 20-go 
bież. ID. 

Nabożeństwo. Stowarzyszenie kelnerów łódz
kich zakupiło nabożeństwo nu intencyę 1.miany 
powietrza, które cdbęd1.ie się we wtorek o g. 
9 rano w kościele św. Józefo. Podczas nabo
żeństwa orkie<ltra lubel11ka pod dyrekcyą Wasi-I 1ew11kiego odegra utwory treści religiinej. 

Zmiana mieszkania. Inspektor drukarń p. Li
- siewicz przeniósł swą kancelaryę z ulicy Poln

dniowej na Długą nr. 87. 
Zabawa strażacka, odłożona zeszłej niedzieli, 

odbędzie się jutro w Helenowie, o ile pogoda 
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dopisze. Nie wątpimy, że ze względu na poży

teczność instytucyi ornz interesujący program, 

ogół popr,;e wspomnianą zabawę. 

Nieporzctdki. Komisya sanitarna, dokonywu

jąc rewizyj piekarń, znajdujących się w obrębie 

sanitarnym I cyrkułu pociągnęła następujących 

właścicieli piekarń do odpowiedzialności sądo

wej za znalezione nieporządki: Zalma Kilka za

mieszkałego przy ulicy Kelma pod nr . 15, Pa

wła Oberga-Kelma ur. 18, Gustawa Zara

Kelma Ili". 14, Fabiana Michałllwicza-Kelma nr , 

2ti, Ludwika Langnera-Kelma ur. 1 I, Jana 

!Bermackiego-Dworska nr. 41. Piotra Retelew

:akiego-Zieloua ur. 14 (Bu.łi;ity), Piotra Kamiń

-skiego-Brzezińska nr. 7 4, Władysława Bt·zeziń

skiego - Brzezińska 94. Emila Kalisa -l\Iarysiń

ska 33, Lejbę Koło-Brzezińska 3i, Franciszka 

Kamińskiego-Brzezińska 52, Szlamę Pudlow

skiego - Dworska 14 i Józefa Brenera-R1rysa 

nr. 14 . 
Trzepanie mebli. N a balkonach wewnętrz

nych, w podwórzach domów, odbywa się trzepa

nie mebli, pościeli, dywanów, chodników itd. 

Balkony te są równoległe z oknami mie

szkań . tak, że gdy okno otworr.one, cały kurr; 

wchodzi do mieszkań sąsiadów. Z tego powodu nie

którzy właściciele nomów wzbronili lokatornm 

trzepania mebli, pościeli itd. na balkonach, lecz 

sami, bez względu na to rozporządzenie, trzepią 

widocmie z tern przekonaniem, że kurz ~ ich 

melili i poś<·ieli może osiadać w mieszkani.ach 

lokatorów. Czy to właściwe? 

Na jakie sposoby biorą; si~ nasi fabryta.nci! 
Jedna z fabryk zakupuje zużytą watę w tlzpita

lach, którl} potem przerabia na bawełniane 1nici. 

Wszak to ani zdrnwe, ani dla pracujących hy

gieuiczne. Zctawałoby się, że szpitale taką watę , 

zużytą przy opatrnnkach, wfony niezczyć, aby 

nie rozpowszechniać różuych mikrobów. 

Z ulicy. Wczoraj przy uHcy Cegieluia'l!e;J 'nagle 
zaslabt Bogumil Graczyk. Lekarz Pogotowia. przywró
ciwszy g'o do przytomnośc i, odwi@zt do mieszkania. 

- Tegoż dnia Aron Piterm.an, lat 41 maj;ąc y, nagle 
zachorowat na ulicy Zachodniej, obok Jlomu pod nr. 41-

Lekarz; Pogotowia, p1 udzieleniu pomocy, odwiózł go do 
mieszkania. 

Kradzieże. Przy ulicy Gubernatorskiej, w domu 
pod nr. 4, z mi eszkauin. Hermana Fiszera skradziono ró
żne rzeczy, wartości 60 rb. 

- Wcr.oraj śpiącemu obok rzeźni miejskitd Stodya
szowi, zamieszkałemu przy uli elJ Długiej, w domu pod 
nr. 15, skradziono woreczek, w kLóry m bylo 4@ rb . Sto

dyasz, przebudziwszy się, spostrze.g·l, że jakiś czJ:owi ek 
szybko oddalał się od niego, a nie widząc pieniędzy, pu

ścii s ię w pogo ń za ztodziejern, kt@J'Y wore C111 ek z pi e
niędzmi rzuci!, a sam zbiegł. 

Ekoillliomiczna. 

Towarzystwo akcyjne fabryki wyr·<i>bów ba

welnianych L. Geyera (w m. Ł@d~·i) wypłaca dy

widendę za 1901 r. po 200 rub. ·@d akcyi czyli 

20 proc. od kapitału zakładowege [ i pół mil. 

rub., wobec 12 i pół proc. w r. z. Obligacyj 

nieumorzonych tow. posiadało za sumę 686, 7.50 

rub.; pozycya wierzycieli wynosiła około 1 i pół 

KRONIKA TYGODNIOWA. 
Wakacye. - Dlaczego pani Piperblau, wla.Se irueJ..ka ka
mienicy, wyj ezdza do wód mineralnych.? Co utrzymuje jej 

sąsi ad Reichsrnan. - J\loralu ość i licytacya. - Akademia 
lódz\\:a. 

Łódź pustoszeje coraz więcej~ ktG mo~e, 

.z niej ucieka jak.najdalej na te dwa letnie mie

,siące. Przesiedlenie ludów i wędr{.wkq rozpo

.częła jak zwykle młodzież szkolua, która z ra

,dością, opuszczając gmach szkolny, z promocyą 

dub IJez niej, wyruszyła w różne strony ś wiat.a, 

. a za nią podążyt caly rój chorych na hl.ednicę 

,po!lilłaconych lub nie popłaconych na pen~yaeh 

nauczycielek, wreszcie grouo poważnych pedago

gów, aż w końcu przyszla kolej na obywateli i 

.obywatelki miasta Łodzi. 
Sr..ereg ten rozpoczęła podobno pan i Piper

blau. Zac11a ta kobiecina. nigdyby w tym roku 

nie opuszczała Łodzi, bo po trzechletnich wy

cieczkach do Karl:>badu, wypasiony gęsiną io~ 

łądek tak wydobrzał. że nawet kłócie w hoku 

i kręcenie się w głowic z powodu niestrawności 

żupełnie ustało, pomimo ciągłego zmartwienia 

z lokatorem z trzeciego piętra, który aż w trzech 

ratąch komorne za następny kwartał wnosił. 

ROZWÓJ. Sobota, dnia 12 lipca 1902 r. 

mil. rub., dłużników-2,319,000 rub. Fundusz a

mortyzacyjny wzrósł do 2,270,000 rub., a war

tość majątku, łącznie z grnntami i maszynami 

wynosi 4,223,000 rubli. 

Z sąsiedztwa. 

Z kolei. Diiś wyjeżdżają delegaci biura 

budowy kolei kuliskie.J dla wzięcia udziału w pró

bach wytrwulości mostu, zbudowanego na Pro

śnie na 232 wiorście linii kaliskiej, złożonego 

z 3 przęseł. Próba mostu, zbudowanego w za

kładach fabrycznych firmy Rudzki i Sp„ odbę

dzie 1:1ię w niedzielę, przy użyciu pociągu lado

wnego. 
Rozszeuenie monopolu. Nadzorca 6 rewiru 

akcyznego zwrócił się z prośbą do naczelnika 

powiatu o wykaz, ile w jakiej miejscowości jest 

mieszkai1ców i czy jest potrzeba otwarcia no

wych sklepów monopolowych. 

Ze Zgierza. Izydor Jabłoński, lat 21 mający, ślu

sarz, syn wiaścicielki dornu przy ulicy Dolnej, przez nieo
strożność zranil bok kulą z rewolweru. Pomimo pomocy 

lekarskiej, Jabł'oński w krótkim czasie tycie skończyl. 

-c-

SZTUKA PIŚMIENNICTWO. 

* . Ekonomisty" II-gi zeszyt tegoroczny za 

kwiecień do czerwca wyszedł z druku i zawiera 

obfitą wiązankę prac naukowych, oraz badań 

nad sprawami bieżącemi z dziedziny ekonomii 

społecznej. Wobec zajęcia, jakie budzą obecnie 

zagadnienia celne, ze względu na traktat han

dlowy, rozprawa naczelna poświęcona jest 

<Wpływowi ceł na gospodarstwo społeczne>. 

Obok tej prncy, skreślonej przez p. Aloizego 

Wierzchleyskiego, znajduje. się bardzo interesu

jący przyczynek historyczny do dziejów ceł 

w Polsce, mianowicie studyum; •Taryfy celne i 

polityka celna od XIII do XV wieku>, skreślone 

przez znanrgo już w piśmiennictwie historycznem 

młodego IJaducza p. Stani~tawa Kutrzebę. Aktu

alną sprawą priemyslu cukrowniczego w związku 

z konwcncyą hrnkselską rozbiera p. Tadens~ 

Rutkowski w nrtykule wyczerpującym p. t. <Po

łożenie cukrownictwa europejskiego>. Stosunkom 

Galicyi po~wi~cone są dwie prace: jedna histo

ryczna p. Michała Sokolnickiego p. t. <Rys hi

storyi ekonomicznej Galicyi w końcu XVIU w.>, 

druga, wyjaśniająca <Stan galicyjskich towa

rzystw udziałowych> p. Wacława Żmudzkiego. 

Dr. Stanisław Grabski daje dalszy ciąg swego 

oryginalnego stnrlyum <O wartości>, które stara 

się wyjaśnić sporn~ teoryą wartości z uowego 

stanowiska. Bardzo na czasie ukazuje się ter. 

ciekawa rozprawa informacyjna p. t. <Izby han

dlowe i przemysłowe> przez A. N-N-skiego; wy

jaśniono w niej ustrój tych izb na zachodzie, co 
obudzić powinno zuinteresowanie przy względzie 

na to, że projekt organizacyi tych izlJ wchodzi 

na porządek prac prawodawczych w państwie. 

Cały szereg ważnych :i:agadnień agrarnych po

rusza p. Bolesław Koilkowski w <Kronice eko-

Tego lokatora ruiała pani Piperblan spe

cyalnie na widoku i postanowiła go w tym roku 

również „specyalnie" dopilnować, żeby do po

rządnego płacenia przywykł. 

'l'rochę też kłopotu miała z wekslami żydka 

handlarza z dołu, który czę~to nie miał za co 

wykupić w terminie swego zobowiązania. Ale 

~\'eksel to rzecz pen-niejsza. Protest, potem proś

ba do sądu z napisem: , , proszę osądzić bez me

go stawania", zagrożeo1 ie upadłości, dobrowolne 

układy, przypi~anie trochQ procentów, potem 

jesz.cze jakiś prezencik i w.:;zystkó dobrze ... 

Tak ladnie wszystko ułoźone, żołądek zdrów, 

sen wyborny i naraz taki wydatek, jaki spro

wadza. wyjazd do wód „moralnych "! 
A kto tego narobił? 

- Któżby, jeżeli nie doktór, który jest 

w tym ko;mitecie sanitarnym! 
Pani Piperblau ma przy uliry Piotrkowskiej 

barJzo ładną kamienicę, czystą, jak łza, hypo

tecznic trocllq iest na tero towarzystwa, ale to 

trudna rzecz. Na to są ludzie, żehy lndziom 

mogli wygodzie. Ona' ni e miała nu wygodzenie 

gotówki, nle za to zaciągnęła towarzystwo i pie

niądze oddała bardzo dobremu swemu znajome

mu. Listy- trochę źle stały, · ale poco miała tra

cić, wyplaciła listami .„ I stąd urósł dług na 

pierwszym numerze hypoteki, który wszedł po

tem na drugi domu sąsiada Reichsmana. 
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nomicznej >1 a sytuacyę finansową określa p. St. 

A. Kempner w <Położeniu ekouomicznem >. Z ko· 

lei następują rozbiory i sprawozdania z ekono

micznych dzieł najnowszych, oraz wiadomości 

z ekonomii, handlu i przemysłu. 
Nowy zeszyt zaleca się wogólc doborem i 

urozmaiceniem treści z:1równo teoretycznej, jako 

też rnającej związek z t~tnami życia praktyczne

go. Całość stoi na poziomie poważnych wymagań 

naukowych. 
--... --

Z WARSZAWY. 

- N a czelna władza krajowa poparła stara

nie Ludwika Górskiego, prezesa Tow. Kred. Ziem., 

podjęte w celu zalożenia Warszawskiego Towa

rzystwa melioracyjnego. Założycielami są wy

bitni ziemianie z Królestwa. 
- Władza wyższa zatwierdziła projekt p. 

oberpolicmajstra co do zmiany szerokości obręczy 

na kołach wozów, kursujących po Warszawie. 

Odtąd wóz jednokonny ma mieć obręcze szero-

1 

kości 3 cali angielskich, parokonny 31/,, 3 lub 

4-konny 5 cali, tak zwane platformy do woże

i · nia wagonów 5 cali. 
1 - Na mocy decyzyi warszawskiego sądu 

okręgowego i warszawskiej izby sądowej w dniu 

4 b. m. w parafii św. Barbary na Koszykach 

spisano akt adoptacyi znanego fortepianisty i 

kompozytora p. Henryka Melcera, uczyniony 

przez p. Jakobinę ze Szczawińskich Grzybowską. 

na której mocy p. H. Melcer nosić będzie odtąd 

nazwisko Szczawiński Melcer. Do wyjednania 

powyższej adoptacyi skłoniła p. Melcera przed 

wyjazdem na stały pobyt do Wiednia chęć usu

nięcia wszelkich wątpliwości, jakie go spotykały 

często podczas występów zagranicą., dotyczących 

jego pochodzenia polskiego. 
- W tych dniach do wydziału śledczego 

przysłano z zagranicy 10-letniego chłopca, jako 

nie posiadającego jakichkolwiek legitymacyj. 

W wydziale chłopiec zeznał, że nazywa się Jo

sek Kutnowski, że uciekł z domu z obawy kary 

i przejechał z Warszawy do Aleksandrowa pod 

ławką w wagonie. Wynaleziono wreszcie Ku

tnowskich w Warszawie, ale ku ździwieniu 

wszystkich okazało sili, że mają oni rzeczywiście 

syna Joska, ten jednak nie wydalał się z domu, 

a prezentowanego im przybysza nie znają wcale. 

Sprawa prtez to zawikłała się i pozostała do

tychczas niewyjaśnioną. 

Z ostatniej chwili. 

- Ogłoszono upadłość zakładowi fotogra

ficznemu pod firmą ,,Jauwiga Golcz". 

- Odbędą się wkrótce próby nowego· wy

nalazku, zapobiegającego wypadkom kolejowym. 

Wynalaz11k ekHploatuje Morawskie Towarzystwo 

akcyjne, k tórn ponosi koszty prób, wynoszące 

20,000 rb. 

I
. Ona płacila pięć, on placił dziesięci procent, 

jak to w interesie zwykle bywa„. trochę należy 

się za ryzyko; wielkiego zmartwienia z tym dł:u

giem nie miała, bo Reichsman płacił uczciwie 

procenty.„ i niczem się do choroby nie przyczy

nił, tylko ten doktór sanitarny. 
Wszędzie są doktorzy na to, żeby wypę

d7.:ali z człowieka różne choroby, a w Łodzi to 

oni są na to, żeby wpędzali człowieka w wielką 

chorobę. 

"Ten pun doktór, on raz przyszedł na podwór

ko, a z nim przyszedł i pan naczelnik-rewirowy. 

To tu zaczęli szukać, to tam wąchać, aż 

pr:i:rchodzą raz do te miejsce, co to państwo 

wiedzą.„ i p owiadają, że tam bardzo nieładnie 

pachnie . . 
-- .Ny, co tam ma ładnie pachnąć, czy kto 

słysznł żeby w takiem miejscu pachniało? Prze

ci e ż to nie skład z perfumami . 
Im się zachciało, żeby tam sypać pro

szek torfowy . 
To mnie zrobiło wielkie zmartwienie, poco 

ja mam w taki interes jeszcze pieniądze pako

wać, ale jak oni zaczęli krzyczeć, że protokuł 

napiszą , że mnie pod sąd , na moje nieszczęście 

oddadzą, to ja im powiedziałam, że już kupię 

tego proszku i stróż będzie sypa~. 

Popróbowali następnie wody ze studni, po

kręcili głową i krzyczeli co nie dobra. 
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.GRUNWALD. 
( 141 o). 

Dnia 15 lipca przypadil. rocznica bitwy pod Griinwaldem. Rocznica ta w tym roku w kra
jach słowiańskich obchodzoną będzie uroczyści ej, 
niż kiedykolwiek, a to z powodu słynnej mowy malborskiej, prowokacyjnej, wyzywającrj imieniem polaków w8zystkich niemal sło
wian do walki, bo podniesione wspo
mnienie zbutwiałego i rozbitego zu
pelnie zakonu krzyiaków, to wspo
mnienie nieustannej walki, nieustan
nego naporu germańskiego na szczepy 
słowiailskie, które z nad Elby i Odry 
coraz bardziej usuwały się na wschód, 
aż wreszcie niezadowolone, przygnie
cone pod wpływem bezprawia i krwa
wych instynktów krzyżackich, zmu
szone byly stawić ostro czoło. 

Bulny rycerz niemiecki, jak dziś 
w Malborgu, urągał wówczas królowi, 
wiodącemu zastępy swoje, zlożone z po
laków, litwinów, rusinów i tatarów, 
niebardzo uzbrojone i zupełnie nie 
wyćwiczone, ale pałające zemstą, prze
chowujące w swej pamięci długi zastęp 
krzywd im wyrządzonych, a wołają
cych o pomstę do nieba. 

A szereg to był niemały. Bracia 
lub dzieci jęczały w niewoli krzyża
ckiej, kradziono im żony, rabowano 
wsie i zamki, niszczono krnj pożogą. 

I nadszedł dzień obra~buaku, stra
szny dzień nieubłaganej prawdy. Woj
ska zbliżały się ku sobie, ale Włady
sław Jagiełło nie chciał pierwszy roz
począć tej walki. 

Rozpoczął ją sam zakon swem 
butnem wezwaniem. 

Marszałek ~akonu Fryderyk von W~l
lenrod posłał do króla dwóch hcraldów, 
z których jeden ozdobił swą pierś or
lem czarnym - znakiem cesarza nie
mieckiego, drugi gryfem czerwonym 
w bialem polu-herbem kl3ięcia szczeciń
skiego z dwoma mieczami. 

Pierwszy z nich Ramrich tak 
przemówił: 

"Wielki królu, jestto zwyczajem 
pomiędzy wojownikami, gdy jedno 
wojsko w gotowości na drugie ocze-
kuje, że się robi wyzwanie. Składa-
my dwa miecze: jeden dla was, drugi dla wiel
kiego księcia Witołda, w imieniu wielkiego mi
strza, marszałka zakonu i rycerstwa całego, 
abyście, przyjąwszy je, nabrali ochoty i pole do bitwy otworzyli, gdzie sami pragniecie, zamiast 
ociągania się i krycia po lasach, jakbyście chcieli 
uniknąć walki, której ujść nie potraficie . 

Na to król odpa.rl: 

- Także gadanie! Skąd ja mogę wziąć 
lepszej wody! Czy to ja wodę robię? 

- :;\Iusi pani oczyścić studnię! 
- Po co ja mam czyścić? Moja babcia ży-

ła sto lat i nie czy~ciła, moja mama osiemdzie
siąt osiem- nie czyściła ... po co ja mam czyścić i dlaczego? Żeby był spokój, to ja też powie
działam, że ja już ?.robię oczyszczenie. Dziwny ten doktór sanitarny. On myśli, że stndnia to kobieta... Nagadali jeszcze co na schodach lam
py kopcą, że ciemno się palą, dym robią i smród . Ciekawa jestem, poco z takim delikatnym nosem 
robią doktorów sanitaryuszami ... 

Proszę ocenić , czy lampka na schodach to 
moj a rzecz. Niech oni mówią o tern do stróża. Poco .Ja to pomyślałam w zlą chwilę; oni na
prawdę poszli do mieszkania titróża i narobili krzyku, że wilgoć i smród. Poco oni tam chodzil .? Czy to stróż to dla nich towarzystwo? 
Może ja takiego chama w moim salonie posadzę? 

Nagadali, nakrzyczeli i poszli... Dobrze co poszli . Ja im obiecałam, że wszystko będzie.„ 
może za tydzieit, może za dwa tygodnie .. . nie 
rny~ląc o ich powrocier n. oni za dwa tygodnie wrócili i zaraz polecieli do tego miejBca, co to 
pa11stwo wiedzą... Doktór wpada w wielką złość i zaczyna krzyczeć : 

Zaduch, zaduch! fe, jak nie pachnic! 
Cóż pau doktór mówi.„ zle? 
Pani nie wysypuje proszkiem? 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 12 lipca 1902 r. 

I .Myśmy od nikogo pomocy nie wzywali, ani jej potrzebujemy, tylko od Boga, w imieniu Jego przyjmujemy te miecze, jednakże nie chcemy 
wybierać placu boj u; gd1.ie Dóg pozwoli, tam się rozwiniemy za Jego wolą świętą". 

Odwróciwszy się zaś do swoich, dodał: 
.Bardzo dobrze! nieprzyjaciel sam nói. na siebie podaje". 
I polecił rycerzom szykować się do wnlki. Sam w towarzystwie mlodegn .Ziemowita, k1'iqcia mazowieckiego, Zygmunta Korybuta i Fellka 

Władysław Jagiełło, król polski. *) 

Koryatowicza ustąpił pula odważnym dowódcom i walecznym swoim wojskom. 
Slońce już bylo około południa , gdy trąby polskie zabrzmiały, wzywając do bitwy. Pieśń <Boga Rodzica > popl.rnęła ze wszystkich szere

gów, które miarowym krokiem pocz~ły zbliżać 
się ku krzyżackiemu obozowi. 

X2 158 

Po raz pierwilzy n~yte tu działa odezwały 
się silnym hukiern , me przyc;r,yniając jednak wielkiej szkody, nui nie plosząc szukającego 
pomsty za tyloletnią zniewagę ludu. Wielki mistrz cof11ąl działa i ruszył z rycerstwem, aby na-

\ 
trzeć c::iłym i mp etem na nadchodzące oddziały litewskie. Wiedząc o mniej wyrobionych w sztu: ce wojennej litwinach, chciał ich rozbiciem po-
płoch na wojska pohikie sprowadzić. l\fanewr 
się udał. llufce wileńskie, trockie, nowogrodz
kie, żmudzkie i wołyńskie poszly w rozsypkę. 
Witołd używ:ił wszelkich środków do wstrzyma
nia popłochu, ale nadaremnie. 

Opady się jednak pulki smołeńskit>, które 
Witołd z sobą przywiódł i pulki polskie. Te ostatnie zajęły dobrą pozycyę na stoku góry, tak, 
że ich wyprzeć było trndno, mimo to wielka 
chorągiew polska dostała się w ręce krzyżaków, ale nie uadługo. Sam król objeżdżał swoje puł
ki i z:Jgrzewał do walki, tak, iż wielki mistrz 
njrzul wJasne wo.iska mocno zachwiane. W.Jsłał 
też po oddziały, ścigające litwinów, n.by niemi 
wzmocnić armię, ale wszystko okazało się już daremnem, gdyż wielu wodzów utracił, a siły 
krzyżackie zupełnie się wyczerpaly. Rycerze zagraniczni radzili mn, ahy cofnął się z resztą woj8ka i zamknął się w swoich zamkach, ale tej rady nie usłuchał. Zebrał więc S'l.esnaście ma
łych chorągwi, spuścił szybko lancę do ataku i 
zawołał podniosłym . głosem: 

- Za mną, za mną! 
\rojsko stanęło w kierunku chllrągwi króle

wskiej. Był to ostatni wy siłek krzyżacki, po 
tym atn.ku już nie wallrn l ecz rzeź nastąpiła. Odparto hufce niemieckie uż do Grunwaldu. Jeszcze kumtnrowie gda\1scy i balgi bronili się 
zawzięcie, ale pulki polskie dopadły ich pod Frugenan i p'obily zupetnie. 

Słońce już zas.,,Jo, kiedy pobojowisko po
kryte trupami, zalane krwią, n .~pokoiło się na 
chwilę, krzyk i zgiełk u~tał, a wśród grupują
cych się, pod swoje chorągwie, pnłków, zabrzmia
lu dziękczynna pieś\1: "Boga Rodzi ca!" 

Walka była uko1'tczona. Olbrzymi obóz z niewidzianym w Polsce przepychem. dostal się w ręce królc'wskie. Wielki mistri; Ulrych leżał martwy u stóp Jagiełły! 
V1•gt, historyk. Prus, tak opowiada przebieg 

tej bitwy: 
- Zakończył się dzień wielki dla za

konu, cl ·1.ie6 największej jego sławy, od jutro. 
już zaczynają się liczyć dni nędzy jego i upad
ku po wsze czasy. 

Kotzcbue w dziejaeh Prus dodał jeszcze: 
- Ten świetuy kolos, przez męstwo zbójec

kie, na ruinach ludzkości poueptane.i, bez wiary, 
bez wstydu urosły, wydartem u ludów zl·o tem przesycony, książęcemi herbami ozdobiony , został 
mocą pioruna wywrócony i już od tej chwili 
z ruin swoich nie powstał. 

I ta charakterystyka zdzierczegn, krwio
żerczego, butnego krzyżactwa je:;;t wiele lepsza, 
przepowiednia. pewniejsza. 

*) Z rysunków przezna<' zon ych rto "His tory i Polski." ' 
- Jak to? ja nie ~y i;1ypuję pros~kiem? Niech 

pan doktór tylko powąch a i ju sobie trochę za
częłam wciągać do nosa ni ką.„ 

- Czemu p•1ni nie kaz ałtt przei<ypywać pro
szkiem torfowym? 

- Ja już pół •puda w cif!!?;U <lwóch tygn<lni wypotrzebowalam ... 
Na jeden dzień trzeba więcej! 

- Więcej? To uie 111oźe być. 
- Przecież pani clostala odemnie przepis. Ja muszę zrobić protokuł. 
- I 'l.nów protoknl? " J\ i ech pan doktór po

czuje trochę ... to wcale dobrze pachnie, to ( Ode
Kołon> żaden takiego zapachu niema„. 

I co państwo powiedzą„. od tego wciągania 
zaczęło mi się słabo robić, bard:r..:i słabo! 

Po tern poszli do studni. 
Czyściła pani? 

- Oj, oj! 
- Lepsza woda? 
- Jak mleko! 
Kazał 11apompować i patrzy, patrzy w szklan

kę, jakby chciał ruhla znaleść .. . 
- Może pan doktór sprohuje. I sama wzię-

· lam do ust. Zaraz mnie !'OŚ w żolądku ścisnęło, dostalnm boleści, poeborow;1 łam siq, to miałam 
taką gorączkę. co, jakby ng-ień z ust wychodził. 

Przylizedł jcuen doktór i wola: 
- Pani Piperblau, prędko iia świeże po

wietrze! 

Drugi: 
- Pańska woda panią otrula! Prędko do 

wód mineralnych! 
To nie było co robić, ja tak wyżółkłam, 

jak skórka ua cytrynie, a potem jeszcze miałam ambaras z dwoma protokułacni i dlugo myślałam nad tern, jak z niemi postąpić i jak ich ułago
dzić. 

Moi państwo, pomyślcie tylko, jak to ciężko 
mieć teraz kamienicę w Łodzi. l\Jy biedni ka
mienicznicy musimy się zarażać swojem pod wór
kowem powietrzem i truć wlasną wodą ... 

Nie skończyła, kiedy słuchn.jący tych skn.rg prostych pani Piperblau wybuchnęli śmiechem. 
- Czego się państwo śmieją z cudzego nie

szczęśeia? 'ro brzydko, to Pan Bóg skarze "takie 
nieuczciwe ludzie" „. 

Dopiero wyjaśnio1rn pani Piperblau, ze gdy
by utrzymywała podwórko swoje w czystości i studnie w porządk\t, to nie potrzebowałaby jeź
dzić do wód mineralnych, płaciłaby mniejsze 
podatki, gdyż lokatorzy jej nie szukaliby schro
niska w szpitaluch, a co najgłówniej nie byłoby 
doktora sanitarneg0, który tyle nieszczęść na nią 
sprowadził. 

ran Reichsman, właściciel domu troche obdłużonego, z zawodu był forbiarzem, a że ch.odził 
z c a lówką w kieszeni, więc na tej zasadzie na
zywano go « inżynierem-chemikiem > . W tytuł 
swój uwierzył szybko i z tej racyi, oprócz far-
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Sejn1 galicyjski. · 
-z-

w środę skończyła się ogólna rozprawa 
·budżetowa w sejmie . 

Przemawiał Dajpierw kE>. Slojalowski i io.„ 
jako generalny mówca .contra ." Dobrze, że 
przed nim wygadali się już rY.ecznicy nieY-alc

.ż1:1ej opozycyi polskiej, Lo ks. Stojałowski nie 
·bardzo tęgim byłby jej przedstawicielem. 

Pierwszą część swej mowy poświęcił kl'. 
prałat polemice ze Stapińskim. Przyznał on, że 
:sejm powinien był zaprotestować przeciw toasto
wi 111albor;;kieruu. To jednak nie uprawu ia 1'· 
·8tapi6skiego do odsądrnnia całego sejmu od pa
tryotyimu. (Ależ ::)tapi11ski tego nie powie
dział !). 

Mówca twierdii, że w Galicyi niema anta· 
gonizmów narodowycb, jak powiedział namiest
nik, ale choroba deprawacyi przei prasę. Wuher. 
tego przejście do porządku dziennego nad l\Ial
borgicm bylo złem dla samych konsenvaty
stów. 

Z kolei opowiadał ks. Stojalowski o roz
maitych 11 praktyka?h" starostów. Stnrał się tak
że ks. Stojałowski obalić zariut Stapińskiego, 
jakoby sejm nic nie robił. Dowodem jego pra
cowil·0Śei ma być fakt, że utwon:yl on dwie no
we komisye, dla reform agrarnych i dla biur 
pośrednictwa pracy. _ 

. J:iko generalny mówca „pro" przemawiał 1 

poseł Wł. Kozłow~ki. Odpierał zarzuty posła 
Korola, jakoby polacy dążyli do wynarodowie
nia ru~inów. 

l'olacy nietylko że tego nie ch<·ą, ale w pNst 
uważają, że byłoby to niemożliwością, gdyż uikt 
nie potrafił wyn:i rodowić narod n żywo tu ego, ko
chającego swó.i kraj i historyę. - Polacy dale
ko więecj mieliby prawa skarżyć ~ię ni• straty 
uarodowe we wschodnit>j Galicyi. Mówca zna 
fakty, że księża przepisywali całe wsie polskie 
na grecki obrządek. Niema wcale potrzeby, aby 
jeden naród godiił na drugi, gdyż na Ru&i dość 
miejsca i ua kościół i na cerkiew dla eh V\ aly 
Bożej. 

Wyglosiwszy panegiryk na cześć nHmiestni
ka hrauiego Leona Pinińskiego - twierdzi, że 
-działalnoM naczeln;ka administracyi powinna 
być rzeczową i poważną, nie zaś taką, jakiej 
trzyma l'i-t p. Stapiński, który powinien pamiętać, 

.że kto kiernje się rozumem politycznym, ten nie 
będzie w chwili, gdy nadciąga burza nastawał 
na istnienie jedynego sejmu (!), w którym roz
brzmiewa pol;;ka mowa. Poseł polski w naszych 
·warunkach uie powinien uważać się za - rzecznika 
tej lub owej kuryi, lecz za posła całego kraju. 
Rozumna dcmokracya polega na tern, aby wszyst
kie wtmitwy zaprządz do wspólnej pracy, a nie 
na tern, auy zwalc;zać niektóre z nich. Poseł 
Stapiń:>ki radby umieścić nad wejściem do par
lameutn tablicę z napisem: <profesorom i wię-

biuroi, zalożył sobie fabrykę wód sztucznych, a 
właściwie "ody sodowej i selcerskiej. Z domu 
też pana Reichsmana wypływał na ulicę codzien
nie potok barw, jako ściek złotawy, zielony, 
lub buraczkowy. Strugi te prócz barw zialy od 
ciasu do czasu jakimś dymem, który dziwnie 
kręcił w nosie przechodniów, powodując niekie
·dy kichanie, niekiedy skurcz gardła, a często 
nawet tak szczypał oczy, że trzeba było powieki 
przymykać, aby ochłodzić rozpaloną źrenicę. 

· Ponieważ posiadłość pana Reichsmana leża
ła w śródmieściu, przeto doktór z komitetu sa
nitarnego polecił, aby właściciel domu przeplu
kiwał rym;ztoki wodą i wylewał wapnem. 

Istnieją dotąd w zamożniejszych domach 
wodociągi w Łodzi. Polegają one na tern, że 
rezerwoar olbrzymi, żelazny, w którym często 
topią się szczury i po kilka tygodni gniją, 
umieszczony je;it na strychu domu. 

Do tego rezerwoaru prowadzi rura od pom
py, a w wielu domach umieszczony w piwnicy 
motor gazo,ry ciągnie do góry słup wody. Ale 
urządzenie motoru pociąga za subą koszt: naj
pierw nabycia motoru, potem przeprowadzenie 
rnr gaz:nvych, nastii pnie konsumpcyę gazu, koszty 
iimarowiuła i t. p. 

Tymczasem to wszystko można zastąpić in
ną dal eko łatwiejszą pompą, a mianowicie stró
żem, który opróri licznych swoich zajęć ma obo
wiązek pami ętania o rezerwoarze i wodociągu. 
Czynność swoją zwykle stróż rozpoczyna ściąga
.niem po rubelku co miesiąc od lokatora za pom-
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kszej własności wstęp wzbroniony!> To przecież ,. miejsce, zezwala się tei. osobom prywatnym. Słn
nie zgadza się z ideą prawdziwej demokracyil · chacze prywatni obowiązani są wnosić za każdy 

Referent budżetu, poseł Stanisław Badeni I przedmiot po 10 rb. półrocznie. Jeżeli wolny 
odpowiadał po kolei wszystkim prawie mówco111, słuchacz uczęszcza jednocześnie na kilka przed
a zakończył uwugą. że na grancie narodowym l miotów, ogólna opłata, pobierana od niego, nie 
możliwą jest jeżeli nie koncentracya, to koope- I może przewyższać na pół roku rb. 50; jeżeli 'l. aś 
ra-cya wszystkich stronnictw. używa aparatów i materyałów, obowiązany ieAt 

Posiedzenie zamknął marszaJck o godzinie wnosić za to opłatę osobną, której wysokość 
1 :2 i pół w Docy . określa zariąd infltytutu. 

Po ukończeniu całego kur.,,;u, studenci podda

Instytut politechniczny 
w Petersburgu. 

Z. po<'zątkiem przyszłeg-o roku - szkolnego 
19!l2/3 otworzony będzie w Petersburgu instytut 
po li techniczny. 

Instytut posiada 4 wydziały: metalurgiczny, 
clektrycwo-mechaniczny, ekonomiczny, oraz bu
dowy okrętów. 

Na wydzi<iłach tych wykłady prowadzić 
ma 26 profesorów zwyczajnych i 12 nadzwy
ciajnych, a mianowicie : matematyki 3, mecha
niki teoretycinej 2, mechaniki stosowanej ó, fi
zyki I, chemii 3, geologii i .mineralogii 1, me
talurgii chewicrnej 3, elektrotechniki 3, elektro
chemii 1, technologii chemicznej 1, teoryi okrę
tów 1, architektury okrętowej 1, ekonomii poli
tycz.nej 1, statystyki 1, nauki o sk.arbowo_ści 1, 
prawa państwowego 1, prawa 0yw1luego i pro
cedury sąrlowej 1, prawa. han~lowego 1, p~~wa 
międzynlirodowego 1, b1sLory1 _l, geografn 1, 
oraz towaroznawstwa z technologią 2. 

W poczet studentów instytutu przyjmowani 
hędą lrnndydaci: !) posiadający patenty lub 
świadectwa z ukończenia wyżazych zakładów 
naukowych; 2) posiadający patenty dójrznłości, 
wydane prnez gimnazya ministeryalue, lub też 
świarlectwa i ukończenia kursu w szkołnch re
aluych z klasami dodatkowemi, albo też w szko
łach handlowych miuisteryum skarbu, i 3) po 
siadający patenty lub świadectwa. z innych śre
dnich znkładów naukowych, którym prawa te 
nadane zostały przez ministerya skarbu i o
światy. 

Przyjęcie do instytutu odbywa się raz na 
rok, przed rozpoczęciem wykładów, w terminie, 
oznaczouym przez radę instytutu. 
. Wysokość wpisu rocznego określono na rb. 
100, wnoszonych w 3 ratach. Zarząd instytutu 
posiada prawo 7.dolniejszych lub pilniejszych 
słuclulC'diw uwalniać zupełnie od opłaty wpisu, 
lub też zmniejszać go do rb. 50, z warunkiem 
jednak, ażeby z ulgi tej korzystała najwyżej 
połowa studentów. Oprócz tego słuchacze ko
rzys 1ać mogą ie stypendyów rządowych lub 
prywatnych ua ogólnych zasadach. 

Studenci obowiązani są stosować się do obo
wiązujących w instytucie przepisów i nosić prze
pisaną odzież. 

N a słuchanie wy kładów. o ile na to pozwoli 

powanie wody, co wynosi 12 rubli roczuie, cho
ciaż mieszkanie zgodzone z wodą. 

Pobieranie opłaty przez stróża, jak kol wiek 
nielegalne, jest zupełnie uzasadnione, bo któi 
z nas nie zauważyl tego żywego wodociągu łódz
kiego, który, aby zaopatrzyć olbrzymią kamie
nicę w wodę, kręci kołem wraz z swoją połowi
cą po parę godzin dziennie, a woda nietylko o
siada w rezerwoarze, ale leje się strumieniem 
z czoła, kość pacierzowa, zgięta w pałąk nieu
stn.nnie, odgrywa rolę trzciny, któraby co chwila 
chciała się wyswobodzić z siły ją uginającej. 

Reichsman z obwislym i obrośniętym dokoła 
podbródkiem siada w lecie na balkonie z fajką 

· porcelanową, na której z jedn~j stronie umiesz
czona postać śmiejącego się Bismarka, a na dru
giej jakiegoś komedyanta, deklamującego wier
sze z Szyllera, patrzy się szyderczo na stróża i 
od czasu do czasu dogaduje! 

- Przeszłego lata mniej kręciłeś Macieju, 
a dziś musisz prnemywać wodą rynsztoki. Wiesz 
kto teruu winien? 

- W ciorności! klnie stróż. 
- Żadne tam wciorności, tylko ten doktór 

z komitetu sanitarnego. 
- Żeby go połamało . I ro.~nie pomiędzy 

komitetem sanitarnym miasta i stróżem antago
nizm, któryby zniknął zupełnie, żeby wodę wcią
gał dla ludnej kamienicy motor gazowy. 

Ale kto się o to troszczyć u nas będzie. 
Dziś i tak kamienicznicy biadają, że weksli za 
lokale nie przyjmują hauki, a przylem i lokato„ 

ją się egzuminom wobec komi.syj specyalny1·h, 
pod prezydeucyą dziekana wydziału, z udziale111 
osób prywatnych, o He minister skarbu uzna to 
za stosowne. 

Pomyślne złożenie egzaminów daje prawo: 
na wydziale metalurgicznym do tytulu inżyniern 
metalurgii, na wydziale elektryczno-mechani('z
nym-inżyniera elektryczności, na wydziale bu
dowy okrętów - inżyniera marynnrki i na wy
dziale ekonomii: studentom zdolniejszym - kan
dydata nauk ekonomicznych, pozostałym zaś -
rzeczywistego studenta. 

Słuchacze z tytułem iużyniera metalurgii 
i inżyDiera elektryczności mają prawo zarządzać 
fabrykami i zakładami, stawi.ać budynki fabry
czne i mieszkalne i prowadzić wszelkie prace, 
mające z niemi związek. Z tegoż prawa korzy
stają również inżynierowie marynarki, którzy, 
oprócz tego, mogą budować wszelkiego rodzaju 
_statki, macl!iny do nich i t. p. 

Wymienieni wyżej inżynierowie, jakotei 
kandydaci nauk ekonomicznych i studenci rze
czywiści mają prawo obejmować stanowiska na
uciycieli etatowych w specyalnych zakład~cb 
naukowycl1; co zaś do obowiazkowej służby woj
skowej , korzystają z praw, służą_cycb osobom, 
które ukończyły wyższe zakłady naukowe. Nie 
posiadający praw stanu wyższego otrzymują ty
tuł osobistego szlachcica honorowego, bez obo
wią'l.k u wnoflzenia opłaty za dyplom . Minister 
skarbu posiada prawo przed.iiebrania starai1 o 
nadanie rodowego szlachectwa tym z b. słucba 
czów politechniki petersburskiej, którzy złożą 
wiarogodne świadectwa, że uie mniej jak lat 10 
gorliwie pełnili obowiązki zarządzających fabry
kami, zakładami lub przedsiebiorstwami handlo
wemi, albo pozostawali na stanowiskach inży 
nierów-techników. 

Osoby, które ukończyły petersburski insty
tut politechniczny, posiadają prawo noszenia sto
sownego żetonu. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-:-

Z Poznania . 
"Dziennik Poznański" ogłasza następują

ce pismo z WrZf1śni: Zaspokoiwszy wszy!ltkie do
tychczasowe potrzeby osób z Wrześni, mających 
prawo do 1fundusw, złożonego dla dzieci i. rodzin, 
zasądzonych w procesie gnieźnieńskim, oraz unor-

torzy nie chcą ich wystawiać. Wygód żadnych, 
a kanalizacya, daj Boże, przy najlepszych wa
runkach, ujrzy światło dzienne za pół wieku. 

Ze smutku tego ucieka, kto może, na lafa 
z Łodzi. Pozostają tylko ci, co muszą orać 
i wchraniają w swoje płuca powietrze, przesycone 
miazmatami, dlatego, że nieszczęśliwa pani Pi
perblau, albo i;zyderczy "chemik-inżynier" Reichs
man, przez oszczędność nie wydają po kilkana
ś.cie rubli na proszek torfowy. 

Odczuwają to najbard7.iej lokatorzy, zajmu-
1 jący mieszkania w ciasnych podwórkach, miesz
czące się nad temi miejscami, obok nich i na
przeciw ko. 

A przecież użycie proszku torfowego podnio
słoby narazie w Łodzi dużo warunki zdrowotne. 

Niemniej też ze zdrowotnemi warunkami, 
wartoby pomyśleć o uzdrowotnieniu Łodzi pod 
względem moralnym. Te .geszefty," które roz
grywają się niejednokrotnie przed kratką sądo
wą, to bardzo tragiczna komedya. W szczegól
ności podst~pne licytacye rozpowszechniły się tu 
niezmiernie. Trudno taką licytacyę następnie 
r~walić, a kupujący zarabia ua :akiej licytacyi 
50 proc. i więcej od wartości całego interesu. 
Zdarza się nawet często, że po udowodnieniu 
oszu8twa, sąd zwala licytacyę, ale jakże się spo
łeczeństwo odnosi do takich jedno~tek? 

W Łod'l,i, jeśli kto prędko zrobi majątek, 
dostaje miano mądrego. Mamy więc nowy ro
dzaj akademii, która wymaga specyalnego u
zdolnienia, zanim patentu swego udzieli . 
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mowawszy stałą pomoc dla dzieci i rodzin od
siadujących więzienie, komitet wrześuieński

1 

(lo
kaluy) uważu swoją czynuość za ukończoną i do 

.czai;u się rozwiązuje. Dnia 5 lipca 1902 roku. 
Beyru, Haszkiewicz, Lutow::1ki, Nowakowski Win -
nicki, Ziółecki. · ' 

- "G:.az. Grudz." pisze: Więzień uagz, p. 
Rożanowicz, jak si~ dowiedzielismy, wajduje ~ię 
w domu chorych. l'. Rożanowicz kilkakrotnie 
domagał się zdrowszej strawy, zdrowszej celi 
i stosowniejszego zatrudnieni a. Z re<lakcyi na
szej po dwa razy wysiano do ministra sprawie
<l~iwości_ z~żulenic w tej sprawie, ale to ws„;ystko 
me odmos.o pożądanego skutku. 

- Redaktor <Gazety Toruńskiej,> p. J uu 
Brejski, wniósł o wznowienie procesu, w którym 
skazany został na miesiąc więzienia i zażadał 
odroczenia kary. Starania te pozostały bez ;ku
sku i p. Brejski, który w pilnych interesach ba
wił w Bochum, był zniewolony wracać czemprę
dzej do Torunia, gdzie go 4-go lipca osadzono 
w więzieniu. 

- <Dziennik Poznański> potwierdza donie
sienie .Lecha" o wydaleniu Gadzińskiej, z po
:wodu >Vrześni, ze służby w szkole katolickiej 
i donosi, że także maż jej, Gadziński stracił . . . ' mieJSCe w cukrowni. GadL.ińgcy m:iją dzieci i są 
w bardio przykrem położeniu. .Dziennik" zuia
ra dla nich składkę. 

--:::--

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 

Cle~arz Wilhelm w Poznaniu. 
Program wizyty ce3arskicj w Poznaniu uło

żono, jak następuje: We wtorek, d. 2 września, 
para ces~rska, wyjechawszy ze stacyi W1ldpark, 
przybędzie o nieoznaczonej jeszcze godzinie <lo 
Poznania, gdzie odbędzie się ua dworcu wielkie 
przyjęcie wojskowe. N astępuie para cesarska 
uda się do gmachu komendantury wojennej d0 
przygotowanych pokojów. Wkrótce po swem 
przybyciu do tego gmachu cesarz przyjmie tam 
przedst_awieieJi władz miejscowych. W środę (3 
wrześurn) cesarz uę<izie na wielkiej p31'a<lzie 
5 korpusu arwii. 

Po paradzie ce.3arz powróci konno na czele 
ro~y sztandarowej do miasta. O godzinie 7 -ej 
wieczorem oduędzie się obiad galowy u pary 
cesarokiej w gmachu muzeum prowiucyoualnego, 
w którym wezmą udział wszyscy zaproszeni 
przez cesarza ua ćwiczenia wojskowe ksiażeta 
zagraniczni. O godzinie pół do 10-ej odb~d~ie 
się "iclki capstrzyk. • 

Dnia następnego (w czwartek), nastąpi 
w obecności pary cesarskiej oJsloni~cie pomnika 
cesarza Fryderyka na placu Wilpelmowskim, 
p~cze~ p_ara .ces~rska .odbęd~ie przejażdżk~ po 
mieście 1. zw1edz1, pomiędzy rnnerui, gmach sta
nów p1:ow~ncyonalnych. Wieczorem o godz. 8-ej 
odbędzie Sit'[ w muzeum prowiocyoualuew bankiet 
dla członków sejmu. W piątek (5 września) para 
{lesarsk1t opuści Poznań. · 

Ro z m a i t o ś ci. 

CO JESt KANOSSA~ 
Podczas ostatniej wielkiej mowy dep. Jauresa 

w izbie francuskiej, jeden z członków centrum o
?ezwaf się nagle: "I pan jeszcze natrafisz na swo~ 
Ją Kanossę!~, SI\ siad jego .zaś pośpicszyf <i krzyk 
te~ wzmocmc mezbyt wyraznego znaczenia słowa
mi: ;rak, tak, dostaniesz się pan <lo FaslOdy!~ 
Okrzyk poprzedni, jak opowiada niedyskretne "Fi
~aro", wywarł wrażenie, gdyż na 20 deputowanych 
Jeden zaledwie wiedział, co znaczy Kanossa. \Vszy
scy spoglą<lali wzajemnie na siebie ze zdumieniem ! rzu1.:ali ~obie_ pytające. spojrze!1ia, jakgdyby nig.cly 
Jeszcze rnc nie sfyszeh o Papieżu Grzegorzu VII 
1 cesarzu Henryku IV. "Co on powiedział~ Kano
ssa'?" pyta jakiś sędziwy pan. - "Tak, Kanossa! 
Co to może być~· I . posypały się zewsząd domy
sry: "Może kobieta?" - Albo l<0lonia~" - Nie to 
ofic~r włoski! " - "Zdaje mi się, że to szpiegf--,,'Ale 
gdz1etam! To rumunlrn, trudniąca się szpie""O
st~~m". - "Je~li się _nie mylę_ !O na~wa potraws?•
• coz znowu! ro m1e.1scowosc J<ąp1elowa!· - .Nie, 
matery!łł wybuchowy!" - "Mylicie się bardzo, moi 
panowie, I<anossa to 1Jaletn1czka ... " W tej chwili 
w~źny przyniMl tom encyldopedyi Boullcta, po 
ktory posłał je<len z IJylych 1ni11ist rów i niebawem 

W-~-~
do 20 lipca, t. j. do przyszlej 
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wszyscy: członkowie izby dowiedzidli się co jest · l 
Kanossa .se non c vero" ... 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Sofia, 11 lipca. Rząd wniósł do .~·ady pro
jekt prawa, według którego skład arm11 na prze
ciąg trzyletni zmniejsza si~ z 45 na 40 tysięcy 
ludzi. 

Berlin, 11 lipca. W uniwe1·sytecie bertiń
skim wywieszono dzisiaj rozporządzcuie rektora, 
utrudniające warunki przyjęciu studentek z Ro
syi do uniwersytetu. l\liuister oświaty postano
wił, że nn. przyszłość świadectwa. dojrzałości, 
wydawane przez rosyjskie gimnazya żeń:'!kie, nie 
będą wystarczały do uzyskania pozwoleuia na 
uczęszczanie do uu i wersytetu, nawet wówczas, 
kiedy studentka, polliadająca takie świadectwo, 
ukończyła klasę uzupełniającą, otrzymała świa
dectwo nauczycielki, albo zdała egzamin uzupeł
niając.y- z języka łaciń:ikiego. 

Nu przyszłość także świadectwa uczęszcza
nia do uniwersytetu takim studentkom, które na 
podstawie świadectw dojrzałości z gimnazyów 
żeńi>kich w Rosyi zostały przyjęte do uniwer
sytetu, ' wyda wa oe będą ty llrn w razach szczegól
nych. 

Paryż, 11 lipca. Prezydent minis"trów we
zwał prefektów, aby oświad··zyli zakonom, które 
nie otrzymały pozwolenia, że muszą zamknąć 
swoje zakłady w ciągu dni ośmiu. Po upł.vwie 
tego terminu prefekci winni zamknąć te zakła
dy, których liczba dosięga 2/' 00. 

Londyn, 11 lipca. D.deuniki µowt!lr.wj~ p0-
głoską, że ce::1arz V\Tilhelm, powracając z wy
cieczki na północ, w d 3 sierpnia r. b., spotka 
się w pobliżu wyspy Wight z królem Edwardem 
o ile pozwoli na to stan zdrowiti tego osta: 
tui ego. 

Londyn, 11 lipca. D1l .Daily Mnil" donoszą 
z Pekinu: Tylko Francya sprzeciwiła siq wpro
wadzeniu nowej taryfy celnej i żąda lepszych 
warunków dla dowozn do Chin wiua i jedwa-
biu. · 

Londyn, 11 lipca. Kiedy olbrzymie tłumy 
oczekiwały przejazdu królowej przez Regent
Street, oberwał się kamiei1 z kościoła wagi oko
ło 100 kilogramów. Jedna kobieta zabitn, kilka 
osób "zraniouyćh. 

Pittsburg, (Pensylwania) 11 lipca. W kopal
ni węgla .Cambria" nastąpił strni;zny wybuch 
ga·w. Obliczają ofiary na 600 robotników za . 
sypanych w kopaJui. 

Fort de France, I 1 lipca. Wc~.oruj wyuuch 
wulkanu trwał 5 godzin. Ludność przerażona. 
Rozmiary klęski dotąd uiewiadome. Komunika
cya przerwaua z powodu stopienia. się drutów. 

Z ostatniej ch~ili. 
(Od naszych korespondentów). 

Porte de France, 12 lipca. Powtórny 
wybuch wulkanu Mont Pelee nie był slabszym 
od pierwszego wybuchu, w dniu 8 maja. Wul
kan wyrzucił olbrzymią ilość popiolu i lawy. 
Parowiec misyi naukowej, mimo ze był w od
ległości paru mil od brzegu, zasypany został 
gradem kamieni. 

Berlin, 12 lipca. W Odde cesarz Wilhelm 
spotkał się z byłym prezesem gabinetu we Fran
cyi Waldeck-Rousseau, którego zaprosił na o
biad. Omawinue były ważne 8prawy poli
tyczne. 

Souhampton, 12 lipca. Dzi:'!iaj o god.l. 8-ej 

I 
rano przy IJył z Afryki południowej lord Kitche
ner, witany owacyjnie przez okręty, wojsko i 
tłumy . 

Lorda Kitchenera spotykał lor1l Roberts. 

Waszyngton, 12-go lipca. Urzędowe biuro 
statystyczne ogłasza następojące rezu 11 aty uro-
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dzajów zbóż: pszenica 91,2, jęczmień 93,7, owies. 
91, l (sto oznacza stan normalny). 

Budapeszt, 12 lipca. Umarł biskup Wara-· 
dyuu, ks. Schlaucli. 

Londyn, 12 lipca. Biuro Reutera donosi, iż. 
dwory dotychczas nic dostały zaproszenia na 
korouiicyę. 

Paryż, 12 lipca. Rada ministrów podpisała 
projekt kouweucyi cukrowej. 

Linz, 12 lipca. Zastrzelił się tutaj poseł do· 
rady pai1stwa, hr. Alfons Pachta, liczący lat 70. 

Wolne żarty. 

Prowadzący pociąg na drodze żel. fabryczno
łódzkiej (do dróżnika). Czemuście zatrzymali! 
pociąg? 

Dróżnik (drapiąc 8iq w głowę). A to be7> 
to - proszę ju~mie panu naczelnika, IJo myśla
łem, że się tam coś popsuło, gdyż tak prędko 
leciał ... 

Szczególne rasy. 
Pani Iksowa odwiedza panią Igrekową ua 

letniem mieszkaniu. 
- Ho, ho! - dziwi sie Iksowa - kochana 

pani trzyma u siebie sama irnrczątka l 
- A tak, droga pani, nie nastarczyłabym 

kupować. 
- Sliczne kurczątka! Jakie dnie„. czubate. 

Co to za rasa? 
- Te, proszę pani, duże - to na potraw

kę, a te mniejsze - na rożen. 

·-
Administracya „Rozwoju" 

prosi Sz. Prenumeratorów, aby wnosząc 
pieniądze za prenumeratę, żądali od roz
nosicieli kwitów sznurowych, gdyż bez oka
zania kwitów żadne reklamacye uwzglę
dniane nie będą. 

Il~ntJsta Klink~wst~jn 
wyjechał, do I sierpnia .. 774-4-4 

ELEGANCKIE TRWAŁE 

·o6umie 
poleca sklep pod firmą 

A. PILISCH 
Piotrkowska 109. 

O[ród majstrów tkackich. 
Jutro, w niedzielę dnia 13 lipca 

KO•CE T 
orkiestry wojskowej pod dyrekcyą Frczeka. 
84-1-20-1 Z poważa.niem A. Baum. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Sewer~'n z Tomaszowa - Rab! 

z Wiednia-Sieczko11ski z Warszawy - 'Veicht z Wiski
tna-Balsam z Częstochowy-Ficbtner z Moskwy. 

HOTEL VICTOlUA. Cobrueki z Cbrzanowa-Rosen
stein z Akwizgranu - Kegel, Hopfenfeld, Krzypow, Man
tinbanri Danielewski z Warszawy-Bobicki z Woronicza
Azaria1Ie z Erywania-Konieszewski z Nowogródka-Sni
towski z Kijowa-Beckman z Grabiny - Treiwas z Tro
ków-Ram z Pińska. 

Projektowana 
niedzieli. 

,,Lipcówka'' Warsz. Towarz. Cyklistów odlożona 
8(6-
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Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowicl 
Przyj nuje od 8-11 ł od 5-8, panie od 

2-3. Zachodnia .M aa 
(obok 1 ombardu akeyjnego) 

W nledzlelfil l święta od 9-12 i 4-6. 
. 599-d-73 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krotka N2 9. 
:Przyjmuje: rano do godziny 11, po po· 
łudn.u od 6-8, panie od 5-6. 
W niedzielę Sł do 111/ 2 r. i 21/ 2-41/ 2 pop. 

346·6~ 

Or. O. Altenherger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w domu od 9 do 11 rano I 

od 4 do 6 popołudniu, w święta prsyjmu

je tvlko rano. S29-d-51 

814-d Dr. MaHl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczu-płciowe, 
PIOTRKOWSKA .Ni 121, 
Przyjmuje od 8 do 11 r. l od 6 do 8 po

południu. P'lnle od 5 do 6 popoł. 
W niedzielę 9.-12 2-4 popoł. 

Dr. corntar~ 
Choroby skórne i weneryczne 

ul. Zawadzka ft 18, (róg Wólczańskiej). 

Przyjmuje od 9-12 przed poł. i od 6-8 

wiecz. Dla pań od 5-6 po południu . 

W niedzielę tylko od 9-12 rano. 
669 ·20-13 

Dr. F. SKlrniewicl 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Pn;yjmuje: 10-12 rano i 6-8 wleezorem, 

panie 6-6 popoł. 606-d -8! 

Or. Rahinowicz 

Lecznica dla Ohorvch 

WENERYCZNYCH i SKORNYCH 
Dra B. MARGULIESA 

al. Wólczdeka ft 39 róg Benedykta IO. 
Porada 40 kop. 

Przyjmuje od 12-2 pop. I od 4-ł-8 wleez. 

w nledz. I ~wię~a od 9-12 i od 4ł-6ł w 
Łożk<t dla chorych. 

7111-r-37 

i>Tj 

g.~AL~!!.~c~ 
DEllNlhE CUATłOI 

EXTRAIT 

LILAS 
DOUBLE 

PARFUI ltEL DE LA 
FLEUR. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
~ ma na~yehmiast do umieszezenla: ~ 
X Nauczycieli, nauczycielki, freblow· X 
X ki, bony rożnej narodowości. X 

X Dział rekomendacyjny po- X 

1 
X leca: B uchalterów, bueh:ilterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyeutow, ek- X 
X spedyeutkl, ma~azynierów, rządcow, X 
X gospodynie, itr. Na żądanie kaucye X 
X I poważne referencye. 562-d-32C8 X 

.029:<J9:<~.~~1<~XXXXXX -Do sprzedania 
pię"na pańska rezydencya, skła
daJl\ca Mię z masywnego . dobrzt1 zachowa

nego dworu, pa.laen (22 pokojów i ~ ) l) z 

dużego starego p11r • u, ogr11do owocowego 

łąk I 3 stawov rybuych (woda rzecz „a) 

aprzecaje się na dogodnyi·h warunkach. 

Pofir~duictwo wyłącioue. Adrl's w admin. 

~Rozwoju•. 825-3-2 -Pokój f!9ontowy 
na II piętrze rog Piotrkowski!'j i Nawroł 

dom p. Tischera, natychmiast do wyn•ję

cia. Wiado-i;ość u stróża lub w k~ięgarni 

W-go Ettrngera, Piotrkow8ka )fi 60 

Choroby gardła, nosa i uszu oraz ' 
zaburzeń mowy. 

834-3-2 

„„„„„„„„„.„ 
Dobre l ładne 

kapelusze mgzkie 
powrócił ł mieszka obeenle 

na ulicy Zielonej Ni 3. 
Przyjmuje od godz. 10-12 r, ł 4-6 pop. 

W niedz. 10-12 rano i 21/ 2-41/i pop. 
880-lOr-8 

Dr. Leon SUberstein 
Leuzy: Choroby skórne i weneryczne 
t'r11yjmuje panow od 8 - 10, 1 - 2, 6-8 

wleezorem. Panie od 6-6 po południ u 

Ewangelicka •· 7. 
W niedzielę i śwlęia od 8-11 rano, 4-6 

popołudniu. 911 

Dr. Jan P i~niii~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
- do lOł rano i od 5 do 7 wleuzorem. 

brednia Ni 12. 
425-d-20 

Dr. J. RaHn~l1tt 
uhorołly 

uazu, nosa, gardła i żbocże6 mowy. 
Prsyjmuje od i; - Il r. I od 4-7 popot , 

w niedzieli} od 9-11 r. I od 2-4 popoł, 

ł..ódź1 Zawadzka .M 4. 
839-r-21 

sprzedaje 

A. Marszał. 
Łódź, Ploirkowska 123. „ 

Zakład Leczniczy 

1 
~Alrurglmo- Gln~kologlcznr 

1

1 w Łodzi, ul. Południowa tłl 19. 
Pokoje pojedyńcze i wspólue. Ca· 

i łodzienne utrzymanie wraz z lecze
niem 2-5 rb. dziennie. Porady 
w ambulatoryum kop. 50. Lekarze 

ordynujący: chirurg Dr. med. 
Krusche, ginekolodzy: Ksawe• 
ry Jasiński, Kaufman. 

„I n t ~ r f ~ ~ t ~ r" 
proszek na wszelkie robactwo, 1ępl rady· 

kalnle: karaluchy, prusaki, plus• 
kwy, mole. Skład głowny „Inter• 

fectora" u Ludwika Spiessa, L. 
GIOcka i we wszy11tklch składach apte-

cznyeh i aptekHh w Łodzi. 
680--30-9 

Obiady 
wydaje się na miasło w róźnyeh eenacb. 

Nawrot tłl 8 m. 27. 
297-26-.d 

Do 
lf; sprzedania 
Ciłomana, szafa I maszyna Singera oryginalna 

nożna. Wiadomość w adm. „Rozwoju". 
779-6·6 

Dla Pań. 
Pokój zaraz do wynajęcia przy Inteligen

tnej pol~kiej rodzinie. Wiadomość w adm, 

nRozwojn„ 77-ł-il-3 

Z poczty. 
W Rypinie guber. Płockiej, na dobrych 

warnnkach jest do wzięcia 

Pocztowa konna stancya 
pięć etatowych koni z pł~cą od rządu po 

rubli dwieście ptęćdzle11ląt rocznie. Wia

domość w kancelaryl naczelnika głownej 

poczty. 831-8-1 

Bronikowaka 
w Warszawie, Nowogrodzka 7. 

Odnajmuje pokoje umeblowane dziennie 

i mie11ięcznle, 11 utrzymaniem lub bez. 
524-3-3 

Pierwszorzędny 11 Warszawy 

KRAWIEC DAMSKI 
KATOLIK 

r •Jbl okrycia damskie, fasony kszłałtne 

i wykończenie artystyczne 
Spacerowa M li. ó99-3-3 

'Owie Panienki 
fi przyzwoitej rodziny przyjmę na letnie 

mieszkanie. Troskliwa oplt>ka zapewniona. 

Lasy w około i kąpi el, miejscowość ładna 

niedaleko Łodzi. Oferty składać w adm 

„Rozwoju• 1ub. „Leiniczka H." 
786-8-3 

Pomiędzy Pabianicami a Łodzią, w 

gminie Ks11werowit1 przy ostatnim przy

stanku tramwajowym, sprzedaję albo oren• 

duję gospodarstwo, w jednym lmwał

kn na włośdjań•klch I sdacheeklch pra

waeh, 7 mór& 48 prę!ow. W koło zabu

dowania, ogrodzone pi..rkanem i obsadzone 

żywym płotem. W ogrodzie zasadzono ko

ło 320 drzew owocowych, starych z dzi

kiem! drzewkami ież 260, rHem 570 dzew. 

Agrestu, porzy~zek I malin 1200 ezluk. 

6 zagonow iruskawek. Ziemia dobra jak dla 

gospodarza iak tez dla ogrodnika. W łące 

bllzko domu jest wykopany dół, z ktorego 

można mieć clj\gle wodę do podlewania 

drzew. Bliższe szczegóły wiadomości u 

właściciela tego gospodarstwa, w Łodzi, 

uli ~a Piofrkowska 93 mieez. 23, pomiędzy 

7-81/ 2 godz. wlecz„ albo w samym Ksa

werowie u goepodarza Reinholda Faber 

.M 21. 822-6-2 

Zakopane. 
Willa „Urania" ol. Zamojsldego J\2 8 

Pierwszorzędny pensyonat 

z komfodem urządzony. Kuchnia wybo

rowa. Ceny bardzo umiarkowane. 
794-3-3 

7 

~glDIZIDi& Uab1. 
Conversatlon frani;alse chez une dame in 

struUe. Oferty „Lothln" d-32wc·s 

JJom oo sprzedania mtuowau); dochodu 

410 rb. rocznii>. Wlado moić w Rado

goszczu: W11chodaia .ll 2 . 1268-3·2psw 

I )obrze prosperująca piwiarnia jest- do 

odstąpieaia p~zy ~zoslti Rokicińskił'j. 

Wiadomość ul. Kijewska )ii 3 m. 32 . 
1270-3-2 

Vo Mprzednnla Li~drogo w i o l o nez 1: la, 

ul, Benedykta )i 25, m. 14, II piętro. 

Tamże udzlt,Ia się lekcyj na fortepianie. 
1281-d-6 

Do sprzedania cytra. Nawrot )fi 1 m. 9. 
1252-2-.2 

L'ortepian do exercytowanla 11lę na go

.I' dziny, bmże lekcye muzyki. Piotrkow

ska 200 m. 10 na parterze w oficynie. 
230-d-29 

Ktoby miał ianio do wynajęcia pianino 

niech złoży ofedę w adm. „Rozwoju" 

pod lit. „A. B." 1273-6-2 

Młyn wodny walcowy z nsjoowszem n

rządzenlem jest do wydzinźawlenia 

zaraz. Wiadomość w sklepie kolonialnym 

I. Wolskiego, ul. Konstantynowska Ma 8. 
1267-3-2swe 

M-łody c2ł_o_w-ie~k-,-p-r_a_c_o_wity, energlczn~ 

po;zukuje zajęcia lnkasenia . dozorcy. 

kontrolera. Na żądanie może złożyć kau

cyl rb. lOP. Oferty składać w admin. 

"Rozwoju& dla nPracowUego. 1263-2-2cs 

Niemleck3 konwersaeya u młodej polki. 

,Studyum". d-wes28 

Ostrzeżenie. Zawiadamiam, że bratu me

mu Wojciechowi Szerowi żadnych wek

sli nie wyotawiałem i iakowyeh płacić 

nie będę. Józef Szer. Łódź, dnia 9 lipca 

1902 r. 1262- 3 -3 

Obiady goMpodarskle " domu prywatnym 

po 30 kop. Ulica Pllllta Ni 3, na parterze, 
- d-21 

Obraz ma-iowany olejno p. t. „P.atrol 

Krzyżacki" w ramach złoconych oraz 

skrzypce slare, bardzo ianlo do sprzeda

nia. Ul. Św. Andrzeja Ma 16 u fryzyera. 
1100-d-4 

.Przyjmnję 
Uomaezenla z rosyjskiego na 

p0l1kl I z polskiego na ro-1yjskl. Wia

domość ul. Pańska .16 35, m. 38 Trzciński. 

1132-d-9 

llrv.yjmuję na 1;tołowanie lub uałodzlenne 

utrzyman I". Ulica Mikołajewska J'i 67 

m. a1. l261-3-2csc 

t; oHzebny czeladnik stolarski na blałt> 

.l roboty. Wodna 22 m. 2. 1228-~-2 

IJrzybłąkało się prosię mate. Do odt1· 

.11 brania szosa Roideińska Ma 28 o gospo-

d1rza. 1271-2-2 

Pralnia ehemiczna. Średnia 20. K. bzcze-

pańskL 44.1-d-46 

uara koni wyjazdowo-roboczych do sprze

J. dania. Wiadomość w admin. ,Rozwoju". 
1260-3-3 

Potrzebne zaraz są panny sianl.izarkl oraz 

uczenice do magazynu A. Głowinl.:ow-

sklt1j. Średnia 38. 1265-8-8 

Rower szosowo-torowy poł wyścigowy 

niedrogo sprzedam. Wiadomość ul, 

Przejazd )ii 14 (w kasie). 1197-d-9 

StołowauJe prywatne zdrowe I tanio. 

Krlltka 12 m. 6. 122t-12-6esw 

~tudent uuiwersytesu, doświadczony ko-

1..Jrepetytor, po11zukuje lekeyl lnb korepe

tycyj. 8.pecyalnoś~ rosyjski i ma~ematy

ka, francuski i niemiecki w zakresie kur-

11u gimnazyalnego. Oferty l)roszę składać 

na ul. Zawadzką 44 m, 9 dla „B. W." 
1259-3-.2 

r}'aginęła l<arta pobyto na imię Julii 

.lJBarezak, wydana z magistratu m. Ło
dzi. 1266-3-3 

,/'aglnął paezport na imię Juljanny Ku

LJ'!harskiej, wydany z gmlny Golewikiej. 
1272-3-2 

Z powodu wyjazdu do wyrra; ęela zaraz 5 

dnżych pokojów z kuC!hnią obszerną i 

wazelkleml wygodami. Zawad~ka 36 m. 

9. 1251-3-8 

I zaginęły dwa paszporty na imię Eleono-

ry i &dell Kozlołkltiwlez, wydane z gmi-

ny Dziekanów. 1250-3-3 

Zagiuęła kaua pobytn ua imię ł'rancl~z

ki Dobek, wydana z magistratu m, Ło-

dzi. 1257-3-3 

Zaginęła karta pobytu na Imię l:itanisława 

Zakrzewskiego, wydana z magistratu m. 

Łodzi. 1258-3-3 

Z powodu wyjazdu s1dep do sprzedaula 

w dobrym punkcie. Konstaniynowska 

47. 1254-2-2 

Zaginęły dwie karły pobytu na Imię 

Eleonory I Magdaleny Rychter, wydane 

s gminy Radogoszcz. 1245-3-~ 



8 ROZWÓJ. - Sobota, dnia 12 lipca 1902 r. X2 158 

Helenów I w ni;db;d~i~· ·;i~lpca i I~ _„ 
I na korzyść Łó;Jzkiej Straży Ogniowej ochotniczej I / Z BAWAOGRODDWA ; 

gimnastyków Łódzkiej Straży Ogniowej Ochotn. i 
a mianowicie: szwedzkie ćwiczenia zbiorowe, ćwiczenia na narzędziach, 

1

1 wolne ćwiczenie, piramidy i żywe obrazy. Koncertować będą. od godz. 2 i pól popol. 2 orkiestry. Bliższe szczegóły w programach. I 830-3-3 Wejście 40 kop., dzieci płacą 20 kop. I ----------------------------WAŻNA OSZCZĘDNOŚĆ!! 
w praniu bielizny 

-łlESSIW ri1N~Ks~~ 
Zastępuje w zupełności mydło, d~je oszczędność pracy, oszczędność paliwa, konserwuje bieliznę. Sprzfdaż w glowuych 11kładaeh upteezayrh . to v : rów kolon!alnyl"i1 i mydl;. r-nl: eh . Ołó"l'"na Re ,•rezeutacya 

. Ignacy Lipszyc W Warszawie, Sadowa M &, Telefonu M 1884. ~ Żądać sposobn niy-iia. --.iw 8 10-9-7 
a;g A 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 
RozmaUe meble, lustra, obrazy, fortepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, lampy, zegary, zegarki, biżuteryę, srebra 8tołowe, urządzenia kuchenne, garderobę damską i mę8kj\, i t. p. na bardzo korzystnych warunkach. 
Posiada na składzie: 

*************~~~*****~**~** ' ~ Farby malarskie suche i olejne do uiytku gotowe pod gwarancyą ~ I; 

Rozmaite meble używane i nowe dobrej roboty jak: Wielki wybór binrek męzklch i damskich, eleganckie urządzenie restauraeyjne, ż„kiet damski, bambusowe meble, kiosk eleg:meU. portyery, używane szafy, łożka z m 1teracami i br z, garnitury mebli salonowych pluszem i jed i'I ab iem kryte, umywalki i szafeczki nocr.e z płytą marmurową, markizę, szyldy, kontuar Hp. GarnHury bnduarowe dobrej roboty, kredensy stylowe od rb. 50, szafy sati nowe i orzeeho'l'l·e politurowane, pensionarkl itp. Naczynia kuchenne, ema.liowai;e i niklowe, wanny, łożeczka, kolebki ż alazne, wyroby perfai::eryjne Brocarda i Rallet, galanteryjne wyroby, skrzypce. rowery męzkie, garderobę damską, maszynę do pońezoch, szybę w1stawową, wielką szafę do garderoby, 

~ połysku i trwałości poleca ~ ~ SKLAD APTECZNY ~ ~ P. KRÓLIKOWSKIEGO ~ 
objekty do foto:rrafli 11k. 

lll 7-52 52 * • Ul. Piotrkowska M 124 róg Nawrot. e ~ Zakład Zegarmistrzowski ._, _ Skład ot zym3ł Śl'\ !eh tran3por1 prn>zka dal •nacklego zadziwiająe~j mocy. ~~ ~ Poleca rówuleż art r ~n·y a r tec1.0e >tchufl'.zn" i d 1 codzit>nu~go użytku ty lk ·l ~ * w wybo.-o"ym gatPn~u po cen: eh konkunmeyjnyeh . 8Lt-±-2 ~ 
~-- .-:ree•.._•eA&o 

**************************~ 
przeniesiony od 1-go lipca r. b. z Piotrkowskiej M 99 

na ul. Piotrkowską Ni! 113. 

I 
I 

•w 
!!Mole!! _ !!Muchy!! 1· Sprzedaż na czę_ściow_e __ spłaty. Niezawodny środek prze• _ jedyny do wytępienia oiwko molom : a; much, lep na muchy Niezbędne na letnie „Gubimol" 

:::.~ " Lóika dla letników z materaca-

;ł VICTORY" I mieszkania 
Cena pudełka 20, 30 kop. i: Cena arkuszu 2 i 4 kop. mi od rb. 7 k. 50. 

W. Kwieciński. A~eu:e(};;~~lń~kr,rz~a~~:::i;;*~~!?:.::~~~~~t re·' • ~~~!e~!ler~:~ii.nalne „Primus" z 
! Kto tanio i dobrze chce kupić! I ;- Lodownie pokojowe. o Maszyny do robienia lodów. Wózki: dziecinne, sportowe, ko- .... szykowe, dla lalek. Dziecinne kolyski, . ~ Prysznice pokojowe. lóżeczka. Duże lóżka angielskie. Sto- I Ji Lichtarze ogrodowe. , liki do kwiatów. Ogrodowe krzesta, I "'Lawki, .stoły, stołki ogrodowe. stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar- I ~ W. k" \ dziecinne kanienia cmentarne, Kassy ogniotrnale I : oz 1 f sportowe 

uczynić to może i Fotele, wózki dla chorych. W fabryce mebli żelaznych i wózków .a Wielki i jedyny wybór dziecinnych "f Lóiek angielskich od 9 rb. Józefa We.ikerta ,.. Stale na składzie 1500 szt. 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowslta 95. 
405-d-21 

Spacerowa M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 

An~lo-Amery kańskie Muzeum 
460-7-6 i PANOPTICUM 

3-cia zmiana -obrazów. Dużo Nowości. Na scenie pokazujll się codziennie Amerykański Bioscop
Kinematograf. 

Wejście do muzeum i na przedstawienie tylko IO kop. Oddział: anatomiczny tylko dla dorosl:ych z a dopł:atą 10 k.; dla pań wyl:ącznie w piątki. 
Szczegóły w afiszach. 

Patenty na wynalazki ~ -_ 

• Lóika zwyczajne od 3 rb. 
Kosze· do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 
Sprzedaż na spłaty. 

36-104-51 

Bardzo tanio 
"frabla aprzedajo we wsv.y„ikh1b krajach M ęd~ynarodowe Biuro Patentowe I Tecanlu;ne J. Brandt i G. W. C'.lawrocki . Wła8cfolele firmy: A. Miihle 18. W. 

do sprzedłuia phc na ulicy l'rr.ę lzaluia
nej mlęttzy P«łu . niową a " '"tł n i ą za I ~UIJ rb- ra· ami lu i> bez w gotvwiiHlu. W111 · 
domość w :tlgierzu, ul. Puybjlów ~ 457 A. W. FRYDERYKOWSKA w BERLINIE, Zlołeokl. 48 u Najb1Jrta 809-3-2 

W tloczni "Rozwoju", Piotrkowska li 111. 

796-10-0 

K~fir świ~żJ 
po cenie moźliwie nlzkiej , moina u mnie 

dod5ać w każdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajew•ka Nil. 35 w sklepie. 

5ti0-d-4l 

PUDER VENUS'' " St. Góraki ego. · Nieszkodliwy, snb-
ttiluy 1 u:tidooHzegalny. tlprzedaż w 

~kładach ap5eu:i.uycb. 

Cen:.i 15, 309 50 kop. i rb. I. 
508-15-6 

na mojej pe~syi 4-klasowej rozpoczęte. 
Zapis uczenie codziennie. 

M- Szczyglińska 
Nawrot .M 42. 

826-1-1 

W Osieku pod Kołem do sprze
dania 15 par •• onj Duriskich. 
mlo<lych, :tdatnych <lo cięiarów i do 
powozu, wt doskonalych nogach, po 
700 du l• UU rb. za parę. Bliiszych. 
szczPg-ólów udziela G. Szamowski, 
Łódż, Konstantynowska 5. 827 -3-2 

Jedna i więksąch wyko1iczal·· 
ni poszukuje · doświadczonego 

podm~jstrzego 
do pralni towarów męzkich i dam
skich. W lasnoręcznie pisane oferty 
uprasza się skladać w kantorze re
dak1.:yi „Rozwoju" pod ,,P. 200". 

829- 8-3-
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